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Obecne położenie. 


Ktoby z dzienników wiedeńskich o 
kierunku polityki austrjackiej powziąć 
chciał wiadomość , tenby zadawał sobie 
trud daremny. Dotąd o przyczynach ustą 
pienia hr. Rechberga najsprzeczniejsze tam 
podają wiadomości, a nie ma żadnej pra- 
wdziwej a nawet prawdopodobnej. Prze- 
ciwnie widzimy, iż starają się zasłonić te 
przyczyny, a hr. Rechberg miłczy, nie mając 
żadnego organu. Mówią, iż dopiero gdy 
w Radzie panstwa zajmie swe miejsce, 
odpowie na czynione mu zarzuty. Spór 
miedzy ministrem stanu a byłym mini- 
strem spraw zagranicznych, toczony dotąd 
zaocznie i ukryto, ma dopiero w Radzie 
państwa przyjść do otwartego objawu. 
Hr. Rechberg ma stanąć stanowczo w o- 
pozycji przeciw centralistom. 

Nowy minister spraw zagranicznych 
wraca do dawniejszych, przyjażnych sto- 
sunków z Prusami. Dawny minister oparł 
się żądaniu Prus, aby wojska związkowe 
opuściły Holsztyn. W sprawie tej stanęła 
była Austrja po stronie bundestagu. Hra- 
bia Mensdorfi-Pouilly zaś w tych dniach 
ma wraz z Prusami wystosować wniosek 
do bundestagu, aby cofnięto wojsko egze- 
kucyjne z Holsztynu. Również przystaje 
już teraz gabinet wiedeński na zupełne 
wcielenie faucnburgn do Prus tytułem 
kosztów wojennych. spodziewać się nale- 
ży że i na dalsze aneksje przystanie, w 
miarę jak Prusy dadzą Austrji rękojmię 
dotrzymania przymierza, które jej już da- 
wniej.oliarować miano na zjazdach w Kis- 
singen i Karlsbadzie. Aż do otrzymania 
zaś tych rękojmi, lub aż do samego zre- 
alizowania przymierza. Szlezwik-Holsztyn 
ma być obsadzony wojskami austrjackie- 
mi i pruskiemi w równej liczbie. 

O skuteczności zjazdu w Nizzy, naj- 
sprzeczniejsze rozchodzą sie wiadomości. 
Jedni donoszą iż cesarz Napoleon bardzo 
zadowolony wrócił z Nizzy, inni że wró- 
cił rozstrojony i markotny. Z Wiednia 
nam piszą, że odjazd ks Grorczakowa z 
Berlina w wilie przyjazdu cara, tłumaczą 
niełaską. Rozkaz ten odjazdu do Peters- 
burga, miał car ministrowi nadesłać tele- 
gratem. Lecz gdy wiadomo jest iż mini- 
strowie petersburgscy przedstawiali po- 
trzebę prędkiego powrotu cara do stolicy, 
a nawet w najnowszych czasach w gro- 
nie ich powstały znaczne różnice zdań, 
które wyradzać się miały w burzliwe sce- 
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łasce przypisać należy rozkaz przyspie- 
szonego odjazdu dla Gorczakowa. 

Car nie udał się z cesarzem ani do 
Tulonu na rewię floty, ani do Compićgne. 
"Tymczasem cztery dni dla polowania za 
bawi w Berlinie. Lecz dziś już wiemy, 
dła czego car unikał wszelkiej styczności 
z ludnością francuzką, dla czego więc i 
unikał wszelkich publicznych wystąpień. 
Już podróż incognito do Nizzy ko- 
smopolitycznej była z przykrościami połą- 
czona, bo kilkakroć doszło cara i w dro- 
dze i w Nizzie wołanie: „Vive la Pologne !“ 
Narażać się więć w publicznych wystąpie- 
niach, niepodobna było. Przez Warszawę 
prowadzi pomyślna droga z Petersburga 
do Paryża. () tem car miał sposobność 
przekonać się teraz. swobodniejszej 
atmosferze w Berlinie mógł car i przedłu- 
żyć swój pobyt. 

Projekta kongresowe znowu odzywa- 
ja się zewsząd. Pan Bismark ma je przy- 
gotowywać i popierać u cara, tak donoszą 
z Berlina do pism wiedeńskich. Dyplomaci 
moskiewscy propagują je w Wiedniu, piszą 
zaś z Wiednia. Wszystkie widzenia się mo- 
narchów w ostatnich trzech miesiącach były 
wstępnemi naradami do kongresu mo- 
narszego, pisze jedno z pism belgijskich. 
Król Leopold wraz z cesarzem Napoleo- 
nem ułożyli plan w Vichy i ten obecnie 
wykonują. Król belgijski jest pośredni- 
kiem wszędzie i od trzech miesięcy jeż 


dzi, przedstawia, namawia. Misję, którą 
Clarendon przyjął między dyplomatami, 
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podróżując po Europie, król Leopold od- 
bywa między monarchami. 
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Przegląd polityczny. 


Nadeszły zdania dzienników angielskich o 
zmianie ministerjałnej w Wiedniu. Jeżeli dzien- 
niki wiedeńskie umyślnie czy nieumyślnie róż- 
ności najsprzeczniejsze o niej popisały, to opi- 
nia dzienników angielskich jest strasznie ogra- 
niezona, i nie może wyjść z ciasnego koła spra- 
wy duńsko-szlezwickiej. Dzienniki londyńskie 
cieszą się z ustąpienia hr. Rechberga i dowo- 
dzą, że to kara za jego politykę przeciwko Da- 
nii, i że przymierze prusko-austrjackie rozchwie- 
je się teraz. Morningpost oszukując siebie samą, 
twierdzi nawet, że hr. Mensdorff jest bardzo 
skłonny do przymierza z Francją i z — Wło- 
chami ! 

National Verein, liczący obecnie 20.945 
członków, miał d. 30. i 31.2. m. ogólne zgroma- 
dzenie w Eisenach i oświadczył sie prawie je- 
dnogłośnie w sprawie niemieckiej — przeciw 
hegemonii pruskiej, w sprawie zaś szlezwieko- 
holsztyńskiej — przeciw aneksji do Prus. Cóż 
ztąd, kiedy stowarzyszenie to, mogące mieć 
armię na swe zawołanie, jest zupełnie bezwła- 
dne, a uchwały jego idą — ad acta. 

Cesarz Napoleon wróciwszy z Nizzy, przy 
recepcji ministrów na d. 1. b. m. miał być bar- 
dzo wesół, a przy wyścigach konnych w St. 
Cloud tegoż dnia popołudniu dał rozkaz, aby 
wygnańcom polskim wypłacono po 25 franków 
miesięcznie dodatkowo na głowe. Taki telegram 
znajdujemy w Pressie; lecz zdaje nam się, iż 
doniesienie ostatnie jest już starej i minionej daty. 

Anglicy ćwiczą się w pisaniu adresów do 
innych ludów, dając im dobre rady. Niedawno 
radzili Amerykanom, aby zaprzestali prowadzić 
wojnę; teraz stowarzyszenie Izb handlowych 
Anglii wystosowało adres do wszystkich Izb 
handlowych Austrji, aby się nawróciły do sy- 
stemu swobody handlowej, bo toby było szcze- 
gólnie pożytecznem dla wszystkich, a osobliwie 
dla Anglii. 

Rozpoczęte we czwartek rozprawy w par- 
| lamencie włoskim miałyby dopiero wtenczas 
, szerszy interes, gdyby zdołały wyjaśnić pobud- 
i ki i cele konwencji z dnia 15. września. Tym- 
czasem wniosek opozycji, aby rząd przedłożył 
resztę dokumentów, znalazł opór w ministerstwie, 
i Włosi nie dowiedzą się niczego przedwcześnie. 

W kołach staromoskiewskich nadzwy- 
czajne objawia się niezadowolenie, iż car tak 
| długo bawił za granicą w gronie książąt ob- 
cych. Jeden z organów, wiernych temn staro- 
moskiewskiemu stronnictwu, pisze w ostatnim 
swym numerze: „Za czasów Śp. cara Mikołaja 
nie stała Moskwa na tak wysokim stopniu jak 
obecnie, a książęta Europy starali się o łaskę 
cara i słuchali słów jego. Jeżeli więc terażniej: 
szy rząd otwarcie znajduje się na zupcłnie prze- 
ciwnej drodze, i szuka z upragnieniem przyja- 
| źni u innych rządów, której tamten car ani u- 

znać nie chciał, to jest to znakiem, że się ho- 
nor i powagę Moskwy naumyślnie poświęca; 
bo jeźliby nawet było w interesie państwa u- 
trzymać z Prusami nadal dotychczasowe stosun- 
ki i szukać u tego rządu przyjaźni, to przecież 
nie jest koniecznością koło innych się kręcić, i 
to koło takich, które się nigdy wzgledem Mo- 
skwy inaczej nie okazały jak tylko wrogami" 1 
td.— Tu wyraźnie organ moskiewski pije do od- 
widzin w Nizzy. 

Sekciarstwo religijne w głębi Moskwy, na 
chwilę przytłumione, znowu się rozwija. Szcze- 
gólnie rozszerza się tak zwana sekta rzezań- 
ców. Mają oni swoje schadzki nocne, którym 
rząd pomimo energicznych kroków nie może 
całkiem zapobiedz. 

Niedawno udało mu się schwycić biskupa 
tej sekty, jakiegoś sałdata dymisjonowanego. 

Korespondent petersburgski do Posener Zig. 
pisze 27. zm.: „Temi dniami powracało trzyna- 
stu Polaków z głębi Moskwy na Petersburg do 
Warszawy; dwndziestupięciu zaś więźniów po- 
szło moskiewsko-petersburgskim traktem na Sy- 
bir. Pożary ciągle trwają i prawie codziennie 
nadchodzą wieści o nowych wielkich zniszcze- 
niach.“ 

O losie kolonistów niemieckich, którzy w 
zeszłym r. z obawy przed powstaniem wy- 
nieśli się z Kongresówki za pomocą rządu mo- 
skiewskiego w głąb Moskwy, pisze Petersbur- 
ger Zig.: „Przybyli oni w połowie bież. lata 
na wskazane im przez rząd miejsca w powie- 
cie stawropolskim, gubernii samarskiej. Oczy- 
wiście było to za późno, ażeby zasiać i zbie- 
rać. Także zbywa im na najpotrzebniejszych do 
uprawy ziemi narzędziach, lecz gdy im dano 
wsparcie, byli w stanie kupić sobie po jednej 

| krowie i koniu. Następnie rozpoczęli budowę 
' domów. Niestety, wyczerpały się ich środki tak 
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szybko, iż z obawą oczekiwali nadchodzącej zi- 
mv. W tej potrzebie zwrócili się z prosbą o 
wsparcie do ministerstwa dóbr rządowych. Ko- 
lonista Schmidt udał się w tym celu w długa 
i żmudną podróż do Petersburga, gdzie wresz- 
cie otrzymał radośną odpowiedź. iż każda ro- 
dzina drogą pożyczki otrzyma 100 rubli rsr. od 
rządu.“ Między obietnicą a daniem czyli dosta- 
niem jest wszakże wielka różnica w Moskwie. 


Proces Polaków w Berlinie daje ciągle 
powód dziennikom tamtejszym do połemiki. Mi- 
nisterjalna ordd. Ally. Zig. uważa za stósowne 
przypomnieć, że pisma francuzkie i angielskie. 
wielkie i małe, przyzwoite i nieprzyzwoite, ni- 
gdy podezas procesu kryminalnego nie pozwa- 
lają sobie orzekać o winie obżałowanego it. d. 
Ale eo nie uchodzi pismom angielskim i fran- 
enzkim w pospolitych procesach kryminalnych, 
to uchodzić się zdaje takiemu n. p. Volksblatt 
far Stadt und Land, w procesie polityczno-pre- 
wencyjnym, jak go mianuje Kreuz Zig. Pi- 
semko to, przeznaczone od junkrów dla klas niż- 
szych, w przeglądzie miesięcznym ostatnim pi- 
sze dosłownie: 

„W lipcu przed sądem stanu, kamergerychtem 
w Berlinie, pod prezydencją wiceprezesa Biich- 
temanna, rozpoczął sie wielki proces przeciw 
Polakom i odtąd trwał bez przezwy. Zdaje się 
Jak gdyby i tu z obżałowanymi zawiele roko- 
wano, jak gdyby oni a państwo przedstawiali 
dwie strony procesujące się, z których pierw- 
sza stara się rzecz główną zaciemnić rozmaite- 
mi formalnościami i drobiazgami. Ale rzecz głó- 
wna ta, że celem powstania przeciwko Moskwie 
było przywrócenie dawnej Polski, a zatem ode- 
rwanie znacznych częścikrajn od Prus, że więc 
pruscy poddani, biorący udział w powstaniu 
przeciw Moskwie, dopuścili się zdrady głównej i 
krajowej względem Prus. Tej prawdy absolu- 
tnej nie należy ani starać się dowodzić, ani 
pozwolić na dowód przeciwny, tylko z zabija- 
Jącą (zerschmetternd) ciężkością z góry ją rzucić 
na winnych.“ 

Jedna Volks Zig. uczyniła uwagę, że „taki 
sposók odzywania się o procesie ze strony pi- 
sma, wychodzącego w Prusiech, gdzie sumienie 
prawne n ludu jest tradycyjne, to rzecz trochę 
nienatnralna, i szczęściem dla obżałowanych 
sąd stanu tak samo się nie troszczy o prawdy 
absolutne autora tego ustępu, jak geologowie o 
teologa angielskiego, który w gazetach na sło- 
wo honoru zaręczał, że świat zupełnie tak po- 
wstał jak stoi napisano w pentateuchu. Ale 
smutna, że ludzie, stojący po za owem pismem, 
tak mało mają względu na sumienie prawne lu- 
dowe ; bo przed ludem rozwijać takie zdania o 
procesie, jest to samo co ludowi powiedzieć, że 
w kraju ma panować gwałt, a nie prawo!* 


Liczne barizo bankructwa na konty- 
nencie europejskim zwróciły teraz szczególną u- 
wagę wszystkich na stan Anglii, zkąd właściwie 
wychodzi powód tych klęsk. O tych stosun- 
kach wewnętrznych pisze londyński korespon- 
dent do G. W.: 

„Stronnictwa wewnętrzne są zupełnie bez- 
czynne i nie pamiętam roku, w którymby w cza- 
sie ferji parlamentu tak mało politycznych mie- 
liśmy bankietów. Z wyjątkiem ministra skarbu, 
p. Gladstone, który w gabinecie coraz niezale- 
żniejsze przybiera stanowisko i widocznie dąży 
do zrównoważenia wpływu lorda Palmerstona, 
żaden z mężów stanu, czy to opozycyjnych czy 
rządowych, nie ma powodu być zbytecznie za- 
dowolonym. Do tej ospałości stronnictw przy- 
czynia się niepewność co do chwili rozwiąza- 
nia parlamentu. Powszechne panowało prze- 
konanie, że parlament z prawa musi być w 
tym roku rozwiązanym. Po lepszem jednak zba- 
daniu rzeczy pokazało się, że na mocy aktu z 
r. 1715, parlament wybierany jest na lat siedm 
od daty jego pierwszego zwołania: ponieważ 
zaś dzisiejszy parlament zwołany został po raz 
pierwszy na d. 31. maja 1859. ma więc prawo 
żyć do 30. maja 1866 roku. Wprawdzie prze- 
szedł on już 6 zwołań, i przyszłoroczne będzie 
siódme, ale korona mogła go przez ten czas 
zwoływać dziesięć razy, eo wcale nie skraca 
lat, prawem mu naznaczonych. Pomimo tego, 
panuje tu przekonanie" że parlament w roku 
przyszłym rozwiązanym zostanie: chodzi tylko 
o to czy na wiosnę czy też w jesieni. a 

O ile mi się zdaje, jeżeli jakies ważniej: 
sze wypadkie nie zajdą, parlament odbędzie 
w roku przyszłym zwykłe posiedzenia, które 
będą jeszcze bardziej czezemi pod względem 
prawodawczym jak tegoroczne, i dopiero koło 
października rozwiązanym będzie. Na teraz nie 
nie skłania ministrów narażać się na niepewno- 
ści i kłopoty ludowego głosowania, zakłócać 
swą spokojność, o którą z powodu podeszłego 
wieku tak bardzo dbają. Opozycja też o przy- 
spieszenie rozwiązania dopominać się nie będzie, 
bo niema programu, którymby za sobą wy- 
borców pociągnąć mogła i część stronników 
ministrom oderwać. Obie strony spekulują wię- 
cej na wypadki jak na własną zasługę i we- 
wnętrzną siłę; każda się spodziewa, że przy- 
szłość coś jej przyniesie: — gabinetowi środki 
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podniesienia się w opinii kraju, czego potrzebę 
bardzo czuje. pomimo swych zwycięstw i owa- 
cyj. lordowi Palmerstonowi wyprawianych: opo- 
zycja, nie mogąc liczyć na siebie samą, rachu- 
je nna okoliczności, że jej podsuną środki ata- 
kowania skuteczniej gabinetu. Kraj tymczasem 
zajmuje się bardzo coraz cięższym stanem finan- 
sowym. W Lancastershire nędza znowu się wzme- 
gła bardzo, wiele fabryk bawełnianych właści- 
ciele musieli zamknąć lub też zmniejszyć dnie 
pracy. Interesa żelazne, tak ważne dla Anglii. 
także cierpią. Bank de facto eskontuje na 10 
procent, pieniądz coraz staje się droższym. ban- 
kruetwa się mnożą. Wszyscy w przewidywaniu 
przesilenia handlowego ścieśniają swe interesa, 
ściągają i trzymają swe kapitały, przygotown- 
jąc się na spotkanie burzy, która może nie 
przyjść. może być oddalona środkami ostrożno- 
ści, ale którą wróżą. Wiem, że kupcy tutejsi 
nagla lub naglić będą bardzo swych dłużników 
zagranicznych o wypłaty należności. Przyczyny 
tego stanu chcą tu widzieć najprzód w wojnie 
i stosunkach amerykańskich, powtóre, w nad- 
zwyczajnym wzroście handlowego ruchu. Brzmi 
to dziwacznie i nieprawdopodobnie, jednak zda- 
niem najznakomitszych powag finansowych An- 
glia w tej chwili cierpi, że tak powiem, na 
przerost, to jest na rozwinięcie handlowych 
działań, nieodpowiednie do zapasów metali- 
cznych, będących podstawą główną wszystkich 
transakcyj. Według ścisłych statystycznych o- 
bliczeń, ruch handlowy w Anglii w przeciągu 
ostatnich lat dziesięciu wzrósł o 66 procent. 
a w porównaniu z rokiem bieżącym jeszcze wy- 
żej. Tymczasem zapas metalicznej gotówki ban- 
ku nietylko się nie zwiększył, ale zmniejszył. 
W końcu r.1853 wynosił 15,462.000 fst., w koń- 
cu roku 1863 wynosił tylko 13,934.000, dziś zaś 
wynosi nieco więcej jak 12 milionów fst. Obieg 
banknotów banku angielskiego zmniejszył się 
także z 28 milionów na 21 milionów : ogólny 
zaś obieg banknotów (bo pewna liczba banków 
królestwa posiada prawo emisji, odpowiednio 
do kapitału zakładowego) zmniejszył się z 39%, 
milionów na 38 milionów fst. Ta ostatnia oko- 
liczność (zmniejszenie liczby banknotów) mniej- 
szej jest wagi, bo w Anglii coraz więcej upo- 
wszechnia sie zwyczaj załatwiania interesów, tj. 
wypłat, przekazami. Kupcy malo pieniędzy trzy- 
mają w własnej kasie, większą część rozporzą- 
dzalnych pieniędzy składają w bankach jako 
depozyta, co niesłychanie się przyczynia do roz- 
woju handlu i nie pozwala pieniędzom leżeć 
martwo. 

Rozwój tak kolosalny handlowego ruchu 
nie byłby jednak wywołał dzisiejszego przesi- 
lenia, gdyby nie wojna amerykańska, która 
zamknąwszy dowóz bawełny, zmnsiła szukać 
tego artykułu w innych krajach, n. p. w Egip- 
cie i w Indjach. Kilka cyfer lepiej to objaśni. 

W roku 1854 wywóz angielski do Egiptu 
wynosił 1,253.000, do Indji 9,128.000, przywóz 
z Egiptu 3,356.000, z Indji 10,673.000. 

W roku 1863 wywóz angielski do Egiptu 
wynosił 4,416.000, do Indji 19,999.000, przywóz 
zaś z Egiptu wynosił 16,493.000, a z Indji 
48,335.000. 

Nie zwracam uwagi na wzrost niezmierny 
tego handlu, który w ciągu lat 10 wzrósłw wy- 
wozie Anglii o 250 procent, w przywozie do 
Anglii o 360 pct., ale na to, że w roku 1863 
przywóz z tych dwóch krajów przewyższał wy- 
wóz do nich o 41 milionów ft. szt., czyli prze- 
szło 460 milionów złr. po dzisiejszym kursie, 
które to ogromne snmy potrzeba było złotem i 
srebrem płacić. Złoto i srebro, dostające się do 
Egiptu i Indji w bardzo małej części wraca, a 
gdy popadnie w ręce egipskiego fellachą lub in- 
dyjskiego rolnika, złożone w garnku, zakopuje 
się w ziemi i w obieg nie idzie. 

Dodajmy do tego przesilenie bawełniane, 
po niezmiernym wzroście tego przemysłu. W r. 
1853 sprowadzono bawełny 755 milionów fun- 
tów wagi, w roku 1860 1291 milionów funtów ; 
skutkiem wojny amerykańskiej dowóz ten spadł 
w roku 1863 do 669 milionów funt. a zatem 
blisko o 100 pet. Pomimo tego ta o połowę 
mniejsza ilość kosztowała 57 pet. więcej jak 
dwa razy większa, sprowadzona w roku 1860, 
wówczas bowiem wartość bawełny sprowadzo- 
nej oceniano na 56 milionów,— z tych zaś pie- 
niędzy wszystko prawie (z wyjątkiem 1) po- 
szło do Egiptu, Syrji a przedewszystkiem do 
Indji, Zwrócić muszę jeszcze uwagę na nie- 
Zmierną teraz zmienność w cenach bawełny, 
sprowadzającą wielką niepewność w tym prze- 
myśle i paraliżującą go bardzo. 

Te kolosalne cyfry wskazują tylko jedną z 
przyczyn dzisiejszego przesilenia. Weźmy poży- 
czki, zaciągane przezrozmaite rzady Enropy, wiel- 
kie pożyczki amerykańskie, (dług Stanów Unio- 
nistowskich z końcem r. b. będzie się prawie 
równał długowi angielskiemu a pod względem 
wymaganego procentu znacznie go przewyższy: 
obliczają tu ten procent rocznie na przeszło 
400 milionów  złr.), wielkie przedsiębiorstwa 
kolei żelaznych, zakładanie instytutów kredyto- 
wych w kraju i za granicą i t. p., wymagające 
wielkich kapitałów —a pojmiemy, że ta niezmier- 
na działalność, nie wchodząc już w inne przy- 
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czyny politycznej natury, wymagająca od kre- 
dytu więcej jak on w tej chwili dać może, spo- 
wodowałą tu owe ciężkie położenie handlowe, 
rówinjące sie prawie przesiłeniu, które przez 
Anglię na cały świat oddziaływa i w najdro- 
bniejszej nawet mieścinie hand'owej czuć się 
daje." 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Paryż d. 31. października. 

(B) Kredyt w tych czasach gra tak ważną 
rolę, że nie można być obojętnym na wszystko 
co może objaśnić jego polożenie; dla tego do 
nwag. jakie w poprzednich listach podałem. do- 
dam objaśnienia, które wam posłużą do b'iższe- 
go ocenienia i osób i rzeczy. 

Długo domy londyńskie, albo wyłącznie dom 
Rothschildów, stanowczy wywierały wpływ na 
pożyczki europejskie. Dla tego może dość zło: 
śliwie, ale niezawodnie bardzo trafnie naczelnika 
domu Rothschildów nazywano królem żydowskim 
i żydem królewskim. W ostatnich dwudziestu 
latach wiele się zmieniło. Surowa sprawiedli- 
wość, bezstronne ocenienie ruchu iaki nadawana 
kapitałom, dopóki dom Rothschildów miał w rę- 
kn swoim monopol, nakazuje mu zarzucić że 
Jedynie państwa i handel w kufrach jego cezer- 
pały. Kiedy Saint Simon radził Rotbsehildowi 
aby dał inny popęd swojemu kolosalnemu wpły- 
wowi, odpowiedział mu najznakomitszy bankier: 
„Czas, który obracam na obrót kapitałów, nie 


pozwała mi zająć się poszukiwaniami ideal- 
nemi.“ 
Ale Saint Simon, odepchnięty przez dom 


Rothschilda, znalazł zdolnych uczniów, co jego 
myśl pojęli, co zrozumieli że kapitał jest wielką 
dzwignią. którą należy uzacniać, od handlu od- 
ciągnać i zuaczną jego część przemysłowi po- 
święcić, 

Oznaczmy te dwa wyrazy: handel i prze- 
mysl. Handel jest tylko pośrednikiem. Cały 
jego rozum na tem się zasadza: tanio kupić, 
drogo sprzedać. Przemysł, jest to dar Boży, 
skarb umysłu, bogactwo człowieka, bogietwo na- 
rodu. Przemysł z trzech królestw przyrody zdoby- 
wą wyroby i zamienia je w najnożyteczniejsze ar- 
eydzieła sztuki; przemysł to karmi, odziewa, u- 
czy, doskonali, przemysł to puszeze przeistacza 
w ogrody, zbliża najodleglejsze kraje, to prze- 
mysł z czasem ten padoł płaczu w swobodną i 
szczęśliwą ziemię zamieni. Pierwsi uczniowie 
Saint Simona, co to pojeli, nie byli majętni. Ale 
pracą, nauka, wytrwałością wcisnęli się do ga- 
binetu Rothschilda. Długo mu służyli, wreszcie po- 
czuli się sami na siłach. Podnieśli pochylone czoła 
i poczęli samodzielnie płynąć. Długo Izak 
Perżire i Emil brat jego, daleko wyższy zdol- 
nością, byli tylko doradzeami króla bankierów. 
Wreszcie zebrawszy miliony, Otoczywszy Się 
bankierami co umieli poznać ich wyższość, u- 
stanowili dom oddzielny, który wywarł wpływ 
stanowczy na przemysł we Francji i na kredyt 


europejski. f 
Rothschild widząc przechodzącego Emila 
Pereirę, małego wzrostu — „Patrzcie, powie- 
dział, do czego dąży ten mały wąż, którego 
wygrzałem.* 4 
Masiałem zrobić ten wstęp, aby uczynić 


zrozumialszem to co następuje. i 

Dom Pereirów stał się potęgą a główną jego 
dźwignią „kredyt ruchomy“, stowarzyszenie co 
ma swoje rozgałęzienia w Madrycie, Turynie, 
Amsterdamie i innych miastacb. Jakkolwiek 
dom ich działa na innych zasadach i służy prze- 
mysłowi, nie handlowi; jakkolwiek pożyczki zaj- 
mują w nim podrzędne miejsce, przecież tak nagły, 
tak stanowczy wzrost jego wpływu nie mógł 
być obojętnym starym bankierom, których tu 
nazywają: głową bankn. Zawidzili, ale nie 
śmieli z nim walezyć, czekali pory. 

Długo dom Pereirów postępował z tryumfu 
do tryumfn. Nietylko drogi żelazne. statki paro- 
we, Oświecenie gazem, wzorowe domy zajezdne 
i liczne inne przemysłowe zakłady jemu winny 
wzrost lub życie; ale kredyt i wpływ tego do- 
mu rozciągał się i po większych europejskich mia- 
stach, gdzie podobne powstawały stowarzysze- 
nia z równie pomyślnym skutkiem. 

Starzy bankierowie gryżli się w palce, ale 
nie nie mówili. 

Wtem pierwszy raz pośliznęła się noga 
Pereirom. Kredyt ruchomy w Amsterdamie przez 
bląd i spekulacje głównego jego zawiadowcy, 
nie odhow każ ie oczekiwaniom. Kredyt rucho- 
my w Madrycie wstrzymał swoje wypłaty. Za- 
pewne są to usterki i klęski, ale które w m. 
czem nie potrafią zmniejszyć ani majątku, am 
wpływu Percirów. Lecz nadeszła pora dla ban- 
kierów zdetronizowanych. Trzeba czytać ich 
dzienniki, słuchać ich uwag, uważać ich obroty, 
aby poznać, ile tam żółci. Oskarzają Pereirów 
o nieroztropność, grę i spekulacje. Zamykają 
kufry i sprzedają wartości, aby rzeczywistą 
klęskę w większą zamienić. Brak gotówki, u- 
padek wielkich domów w Rio-Janeiro i Anglii, 
upadek kredytu hiszpańskiego, spadnięcie pa- 
pierów amsterdamskich, podniesienie stopy Wy- 
miany — za staraniem głównych bankierów — 
wszystko to razem wzięte, tłómaczy dostatecznie 
upadek papierów paryzkich. 

Ale ten tryumf koalieyj bankierskich prze- 
minie, a więc wpływu Pereirów nie zachwieje. 
Już Izak Pereire pojechał do Madrytu, aby n- 
padły dom podnieść: już i w Amsterdamie nie- 
ładowi zaradzono. Pierwszy promyk pogody na 
horyzoncie politycznym, może połamać szyki za- 

wiści i nieocenione przynieść korzyści ludziom, 
co do ogromnych skarbów łączą to, na czem 
ich przeciwnikom zbywa, tj. światło i to prze- 
konanie, że prawdziwem bogactwem narodu nie 
jest handel, ale przemysł. 

Rozchodzi się pogłoska, że gabinet peters- 
burgski, nie otrzymawszy pożyczki od Rothschil- 


E A R | R A O o 00 O ORAL c ND R BO || || AAAA. 


dów, udaje się do Pereirów i z nimi się poro- 
zumiewa. Oddaliśmy Pereirom sprawiedliwość: 
będziemy mieli prawo ich skarcić, jeżli nas w 
oczekiwaniach zawiodą. Ci, co przemysł pod- 
nieśli na Zachodzie Europy, nie mogą dodawać 
mocy Moskwie, co ani własności, ani wolności 
osobistej nie szanuje. 

Wszystko, co było pisane i mówione o po- 
rozumieniu się cesarza Napoleona z carem Ale- 
ksandrem, o zastrzeżonych ostrożnościach, o obe- 
cności przy rozmowach króla belgijskiego, by- 
najmniej się nie ziściło. Čar i cesarz godzinami 
z sobą pozostawali bez świadków. Rozehodzi 
się hogłoska, że z jednej strony Moskwa, Prusy 
i Włochy oświadczyły się za kongresem, z dru- 
gicj król belgijski miał imieniem Anglii i Au- 
strji zezwolić na kongres. Tak więc kongres i 
powszechne rozbrojenie oto ma być stano- 
wczy wynik monarszych porozumień! 


Dzienniki paryskie, które bez wyjątku z i 


wielką godnością zachowały się względem cara 


i earowej, we Francji szukających gościnności, ` 
nie mogą się dość nadziwić, jakim sposobem | 
| Listy werbunkowe już są wygotowane. Kapitały 


monarcha uprzejmy i światy, dający dowód 
najserdeczniejszego przywiązania dla _ chorgj 
małżonki, może panowanie swoje opierać na 
indywiduach, jakiemi są Berg i Murawiew. Łatwo 
możnaby im tę sprzeczność wytłumaczyć, wy 
kazując, że w Moskwie nie car jest winien. 
ale carat, — system. 

Ze Moskwa sprzeciwiać się nie będzie kon- 
gresowi i rozbrojeniu, okazują to dzienniki pe- 
tersburgskie. „Moskwa, mówia, nie pragnie ani 
nowych zaborów, ani nowego powiększenia ; 
Moskwa potrzebuje się oddać wewnętrznym u- 
doskonaleniom.* Zapisują to niektóre pisma z 
pewnem ukontentowaniem. Nie rozumieją tego, 
że ci co Kaukaz Czerkiesom wydarli, chea ode- 
tebnąć, aby tam grobowy porządek zaprowadzić. 
Od chwili przybycia cara Aleksandra i jego 
małżonki, deszcze ani na chwilę nie ustaly. 
Rodan i Loara wezbrały. Nadbrzeżne miasta i 
okolice zagrożone, szczególniej Tarrascon i Ar- 
les. Gonitwy w Marsylii odwołane. 

Mieszkańcy w Lille, korzystając z porozu- 
mień się cesarskich, podali prośbę do Napoleo- 
na, aby skłonił Aleksandra do innego postępo- 
wania z Polakami, wygnanymi na Sybir. 

Rozchodzą się tu rozmaite wieści o wer- 
bunku Polaków do wojska papiezkiego. Wyty- 
kają nawet imiennie czterech głównych ajentów. 
Z najpoważniejszego źródla możemy zapewnić, 
że nie w tem nie masz gruntownego. Papież u- 
waża dotąd konwencję z 15. września za projekt, 
którego skutek zacznie się dopiero od ratyfika- 


cji Byłby sam z sobą w sprzeczności, gdyby 
to zaczął wykonywać, co dotąd uważa za 
nicbyłe. 


Od pierwszej chwili, jak tylko konwencja z 
15. wrześnią zostałą ogłoszoną, staraliśmy się 
wytłómaczyć myśl gabinetu francuskiego. Żądał 
on przeniesienia stolicy do Florencji, aby tym 
sposobem zabezpieczyć posiadłości papieża. Spo- 
sób, w jaki pan Nigra przedstawił układy Tu- 
rynu z Paryżem, nie mógł być miłyin cesarzo- 
wi. Pisma półurzędowe protestowały, a dziś la 
France dodaje: „Niepodobna aby gabinet fran- 
cuski nie sprostował urzędownie wykładu pana 
Nigry.* Dlatego eo chwila spodziewają się w 


Monitorze objaśnień, które mają na celu zaspo- . 


koić Rzym i Wiedeń. 
Na giełdzie dzisiejszej usiłowania bankie- 


rów, chcących zniżenia wartości, spełzły bezsku- | 
Renta poszła w górę o 10 eentimów, : 


tecznie. 
kredyt ruchomy wzniósł się o 7 franków. 

Lord Clarendon wraca do Londynu przez 
Calais. W tym samym porcie widziano pana 
Bulwera, posła angielskiego w Konstantynopolu, 


który wraca na swoje stanowisko. W tych dniach | SB 
i dla poznania ich błędów, aby stosownie do nich ' 


oczekują tu przybycia ks. Metternicha. posła 
austrjackiego. 


dziś wieczór. 


Paryż 1. listopada. 


ŚĆ Doszła nas już wiadomość o ukazie car- ; 


skim, nakazującym nowy pobór w Kongresówcec. 
Widać z niej, że Moskwa nie myśli odstępować 
na chwilę od przyjetego raz systemu, car po- 
dróżował po Europie nie po to aby w niej szu- 
kać natehnień do ustępstw jakichkolwiek. Skwa- 


silo to niepomału tych nielicznych w emigracji, ; 


eo się bawili nadzieją a'nestji, co wierzyli 


że systemat murawiewowski przejść musi, że w | 


Polsce już wszystko stanowczo i nieodwołalnie 
skończone. Czekać amnestji, błagać o nią, wy- 
dać ostatek tułaczego grosza na drogę, i po- 
wrócić do Warszawy, — 


skiewski proskrybować zamierza, jednym z tych 


30 blisko tysięcy, których pobór styczniowy w | 
samej Kongresówce ma uprowadzić daleko od ; 


ognisk rodzinnych? Gorączka amnestji ochłódła 


widocznie, a nie będzie to bez wpływu na pod- i 
niesienie godności emigracji naszej. Widząc, że | 


powrót do kraju zagrodzony dla nich najsmu- 
tniejszą alternatywą, wzięcia w sołdaty, prze- 
staną się uważać tutaj za chwilowych gości, 
i zaczną myślić o jutrze ci nawet eo o niem 
dotąd zamało myśleli, choć takich nie było wie- 
lu, o jutrze dla siebie, o jutrze dla tych eo dotąd 
są tak jak oni bez jutra. y 

Cesarz Napoleon powrócił wezoraj z Nizzy. 
Z czem powrócił? Jakie nowe kroki w polity- 
ce francuzkiej będą rezultatem tej podróży? 
Czy z niej wyniknie zbliżenie z Moskwą. 1 czem 
się to zbliżenie objawi? -- oto pytana, na 
które nikt tu dotad odpowiedzieć by nie umiał, 
chociaż je wszyscy zadają sobie w duchu. Nikt 
ich nie powtarza głośno. bo tu, jak wam już 
dawniej pisałem, z małym wyjątkiem sfer u- 
przywilejowanych, o polityce się pisze, myśli, 
czyta, lecz nigdy nawet z bratem rodzonym 0 
polityce się nie mówi. 

Nie będę badał tej zagadki choć zda- 
je mi się, że plany cesarza Francuzów, jeźli 


Cesarza Napoleona oczekują tu ; 


po co? — aby być | 
jednym z tych 6 na 1.000, których rząd mo- , 


rzeczywiście są takiemi jak wam pisałem w o- 
inegdajszym liście, przez zjazd w Nizzy nie 
,0 wiele do urzeczywistnienia się zbliżyły. 
Wezorajszu Ojznion Nationale przypuszcza- 
lla że wbrew poprzednim ogłoszeniom, car przy- 
I jedzie do Paryża, i dodała — przekona się 
| osobiście eo myśli Francja o postępowaniu rza- 
du moskiewskiego z Polską. 

Za innych czasów, za innych rządów mo- 
| że słowa podobne przypomniałyby ludowi pa- 
| 


ryzkiemu Że ma prawo wyrazić swoją opinię; 
dziś jednak, gdyby nawet sprawdziła się po- 
głoska dziennika Op. Nut., Paryż pozostalby mil- 
| czący i spokojny, bo innym w obecnej ehwi- 
li być i nie potrafi i balby się może i odzwy- 
| czaił się już bardzo. Na przyjęciach oliejalnych, 
na przedstawieniach galowych, w teatrze przy- 
| jętoby północnego gościa tsk sumo jak w Niz- 
| ży, gdzie ukazanie się eara Aleksandra w loży 
było hasłem do okrzyków jak najsympatyez- 
| niejszych. 
Z Rzymu donoszą, że tam na serjo zajmu- 


A 
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| potrzebne nie wyszukane jeszcze, ale pierwszy- 
i mi ochotnikami, według planów p. Merodcgo, he- 
| dą jak się domyślicie, Polacy. 

Pierwszy numer Wyłrwałości wyszedł wczo- 
į raj w Brukseli. W chwili zamknięcia tego listu 
į właśnie otrzymuję egzemplarz, którego treść 
| Po części już wam przesłałem przed kilkoma 
| dniami. 


Wiedeń d. 3. listopada. 
(M) Co do nastęj.ey hr. Recherga w Gali 
cji. dowiaduję się dziś, że kandydatura jenerała 
Schmerlinga została eofniętą, i to na żądanie 
: samego jenerała, który nie chee dawać powodu 


' jezo, minister Schmerling, podkopał stanowisko 
Rechberga i że chce umieszczać tylko swoich 


dui do swego brat», leez przy otwarciu Rady 
, państva ma zająć swoje miejsce w Izbie pa- 
| nów. Przepowiadają, że poszuka odwetu i bę- 
i dzie się starał w Radzie państwa utrudnić sta- 
| nowisko p. ministra Schmerlinga, osobliwie w 
| Izbie panów. Można sie więc soodziewać cie- 
| kawych rozpraw, i patrzeć teraz na współza- 
wodnietwo stronników Rechherga i p. Schmer- 
linga, które dotychczas odgrywało się za ku- 
lisami. 

| Wiadomości z Berlina, dziś nadeszłe, po- 
| twierdzają odjazd Gorczakowa ztamtąd do Pe- 
| 

j 

| 


tersburga. Poprzedził go rozkaz telegraficzny 
cara. (Gorczakow odjechał więc przed przyby= 
ciem cara do Berlina. Mówią, że car wezwał 
jednocześnie ks. Konstantego do siebie. 

Niektórym tutejszym na giełdzie spekulują- 
cym dziennikarzom lub ich popłecznikom finan- 
sowym udał się temi dniami zgrabny manewr 
finansowy. Donieślii że Deak przyjechał do 
Wiednia, aby zrobić kompromis z p. Sehmer- 
livgiem. Wiadomość była fałszywą, ale papiery 
poszły na chwilę w górę i porobiono dobre in- 
teresa. 


Wiedeń 3. listopada. 

s (P) Nowy minister spraw zagranicznych nie 
| chce wystąpić tak prędko z ważnemi aktami, 

któreby pozwoliły wnosić o jego 'programie na 
przyszłość. Pierwszy ważniejszy krok tem dłu- 
| żej da na siebie czekać, im bardziej stanowcze 
; następstwa będzie miał za sobą pociągnąć. Te- 
| raz zaś, przed rozpoczęciem nowego zawodu, 
| studjując pilnie precedencje polityki austrjac- 
kiej a szczególniej czyny swego poprzednika, 


wystąpić w razie konieczności przed światem 
, polityeznym z ostateeznemi zawi rami Austrji , 
w tych chwilach rozmyślania i orjentowania się 
hr. Mensdorff nagabywany jest, jak słychać, z 
różnych stron: musi staczać walki z pokusami. 

Do tych kusicieli, nasłanych od Zachodu i 


ja się przygotowaniami do orsanizacji armii. | 


| 
| 
| 
| 
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| 
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zwolenników. Hr. Rechberg wyjechal na kilka ` 


Pólnocy na odbywającego nowicjat ministra-żoł- ` 


nierza, zaliczany jest miedzy innemi młody Bud- ' 
berg, kuzyn ambasadora moskiewskiego w Pa- ' 


ryżu, bawiący tutaj od niejakiego czasu w tym 
jak mówia celu, aby pozyskać hr. Mensdorffa 
dla dworów północnych. 


' zjechał tutaj na czele znacznego zastępu ajen- 
tów dyplomatycznych z Paryża, Berlina i Pe- 
| tersburga, aby agitowaċ u tutejszego gabinetu 
z ramienia tych trzech dworów w interesie kon- 
| gresu europejskiego. Mają naglić Austrje, aby 
| wzięła inicjatywę w zwołaniu kongresu. Już 
, przed dwoma tygodniami dzienniki francuzkie 
« mówiły o tej inicjatywie, tylko że wtedy Fran- 
cja usiłowała do niej skłonić gabinet tutejszy. 
Co się nie udało Napoleonowi dvkazać za po- 
, średnictwem księcia Grammonta, to ma próbować 
teraz za pośrednictwem młodego p. Budberga, 
czyli Moskwy. 

Wezorajsze dzienniki doniosły, iż tenże p. 
Budberg czy tam jaki inny dyplomata, złożył 
w gabinecie tutejszym oświadezenie, jako dwór 
petersburgski byłby skłonnym wpływać ua ks. 
Oldenburga, aby odstąpił od swych pretensyj 
do korony Szlezwik-Holsztynu. Czyż wiadomość 
ta, wzięta na uwagę razem z oględnem i przy- 
milającem od kilku dni wyrażaniem się o Au- 
strji dzienników praskich i franeuzkich, miała- 
by usprawiedliwiać powyższe tłumaczenie po- 
bytu p. Budberga w naszem mieście? Lecz wia- 
domość ta, jak się zdaje, była zmyśloną, bo 
dzisiejsze telegramy donoszą, iż inemorjał Ol- 
denburga, uzasadniający jego pretensje do Szle- 
zwik-Holsztynu, przybył wczoraj do Frankfurtu, 
a dziś mial już być przedłożony bundestagowi. 

Inwalid moskiewski — jak telegrafują do 
wieczornych dzienników tutejszych — oświądcza 
zpewnym rodzajem dumy i ambicji, że Moskwa 
nie ubija się za przymierzami, i że zjazd w 
Nizzie hył tylko aktem grzeczności bez wszel- 


Podług innej wersji, rzeczony p. Budberg ; 


i mie hostji, w jakiembądź 


j nawet i sukni 
| dzieży, o ile rzeczy, ku temu potrzebnych iry- 


; M a | wet bez służącego do mszy św. 
stronnikom hr. Reclberga do mówienia, iż brat : i G y ; 


kiego znaczenia politycznego. Oto dość jasny 
dowód, iż zdanie, podane przez nas w wczoraj- 
szym liście. jakoby w Nizzie nie przyszło w ni- 
czem do porozumienia między Francją i Moskwą, 
leez iż raczej przez poświęcenie hr. Rechberga 
Austrja zbliżyła się do Francji, ma za sobą 
prawdopodobieństwo. 


Ziemie polskie. 


Czas pisze: „Donoszą nam, że w dniu 21. 
września doszło rąk Ojca św. sprawozdanie o 
liczbie wiernych, wywiezionych na Sybir lub w 
głąb Moskwy, tudzież ilu i którzy kapłavi do- 
znali tego losu, — a to ze względu, iż pierwsi po- 
zbawieni są możności korzystania z sakramen- 
tów świętych, odbywania spowiedzi i pociech 
religijnych, drudzy zaś władzy spowiadania i 
odbywania mszy świętej. Otóż Ojciec święty 
dał pozwolenie księżom obu obrządków katoli- 
ckich, zostającym w Moskwie i na Sybirze: 

ł) spowiadania i rozgrzeszania we wszy- 
stkich przypadkach, tych nawet, które sobie 
stolica apostolska zastrzega, bez uprzedniego 
zezwolenia biskupów : 

2) odprawiania mszy św. w jakiemko!wiek 
naczyniu, choćby niepoświęcanem , byle szkla- 
nem, na chlebie pszennym, choćby nie w for- 
miejscu, czy to na 
stole, kamieniu lub pniaku, bez ornatu. alb, a 
kapłańskiej, w jakiejbadź o- 


tuałem kościelnym przepisanych, mieć nie mo- 
Żna — słowem, jak było w pierwszych wiekach 
chrześciaństwa podczas srogiego prześladowa- 
nia wiary Chrystusowej; bez ministranta a na- 
gdyby go 
mieć nie można, - a to wszystko na przęciąg 
czasu, jak trwać będzie prześladowanie kościo- 
ła katolickiego i wygnanie duchownych i wier- 
nych. 

p Pierwszy to od kilkunastu wieków ten przy- 
wilej nadany kapłanom katolickim, bo też od 
wieków nie było potrzeby smutnej, aby wy- 
gnańcy i skazani pozbawieni byli pociechy re- 
ligijnej i aby kapłani pozbawieni by li możności 
udzielania sakramentów i pełnienia służby bo- 
żej, nie bedąc wykluczeni przez sw'oją zwierz- 
chność duchowną. Dekreta te nie doszły jeszcze 
kapłanów wywiezionych, ale zapewne w miarę 
możności i sposobności pojedyńczo dochodzić 
ich będą, jednych wcześniej, drugich później, a 
pnoblikacja ich w Rzymie miała nastąpić.“ 


a 


Kronika. 


Rocznica. Wczoraj obchodzono uroczy stą rocznicę 
dwudziestoletnią założenia tutejszej techniki. „Niestety, ro- 
cznica ta nie bardzo pocieszne nastręcza uwagi, Technika 
nasza pod naukowym względem stoi dotąd 'tak nizko, u- 
rządzenie jej całe pozostawia tyle do życzenia, że dotąd 
niema powodu do zadowolenia z tej instytucji» Najlepszą 
miarą stopnia każdego zakladu naukowego jest niezawo- 
dnie pożytek, jaki kraj osięga z jego istnienia, A technika 
iwowska nie dowiodła dotąd krajowi tej użyteczności, ja. 
kiej po niej wymagać mamy prawo. Nie możma przypuścić; 
aby wina tego ciężyła nażnaszej młodzieży, w przeważnej 
części gotowej do pracy i w piękne zdolności opatrzonej, 
cięży ona przeciwnie na niedostatkuch samego zakładu. 
Dopóki technika lwowska nie zostanie zreo;rganizowaną 
w sposób, odpowiedni potrzebom kraju i wym aganiom u- 
miejętności, i dopóki w niej w części przynajmniej nie z0» 
stanie zastąpiony żywioł narodowy — dopóty .mimo naj- 
lepszych chęci i zdolnosci naszej młodzieży tech nika Iwo- 
wska pozostanie instytucją niedostatecznego wpłyvyu i zna- 
czenia, Dla Galicji polrzeba przynajmniej takiego iostylutu 
techniczego jak politechnika pregska. 

Książę Adam Sapieha. Wiedeńskie dzienmiki do- 
noszą, że książę Leon Sapieha udał się dn Paryża, aby 
odwidzić swego syna, księcia Adama. Kolońska Gazeta do- 
wiaduje się znowu, że ze strony bardzo bliskiej księciu 
Adamowi podano do tronu prośbę o jego ułaskawienie, w 
której naprowadzono jako argument, że zbiegły z więzie- 
nia książę zerwał w Paryżu z rewolucyjaem stronnictwem 
polskiem. Neue Freie Presse dodaje, że sprawę tę poru- 
szono w pewnych wiedeńskich kołach, ale odroczono ją 
znowu, gdyż krok ułaskawienia „wlasnie w obecnej po- 
rze“ i przed zniesieniom stanu oblężenia w Galicji uwa- 
żano za niestósowny. 

Kraków. Wodlug Czasu, wielki los na loterji poży- 
czkowej księcia Palffy na ostatniem ciągnieniu, wynoszący 
złr. 40.000, wygrała praczka od p. Majora, utrzymującego 
traktjernię w domu własnym przy ulicy Lubicz. Za pie- 
niądzo te nabyła dom przy ulicy Grodzkiej obok trybu- 
nalu. 

Poseł krajowy i czlonek Rady państwa, adwokat dr, 
Zyblikiewicz wrócił do Krakowa z kiłkumie sięcznej po- 
dróży nsukowej. 

Zbiór entomologiczny. W Podhorcach jest do na- 
bycia starannie utrzymany i kosztowny zbiór entomologi- 
czny, składający się z 8000 sztuk krajowych. i zagrani- 
cznych chrząszczów i motyli, między któremi znajdują się 
rzadkie egzemplarze z Brazylii, Meksyku i t. d. Bliższą 
wiadomość ud/iela p. M. K. B. w Podhorcach. 

Z Tarnowa 1.4. listopada, Dzięki koneerto mznie 
nego powszechwio artysty Szczepanowskiego przepę- 
dziliśmy ubiegłej niedzieli i wezoraj dwa bardzo mile wie- 
czory. Znakomity muzyk odegrał nem na wiolonczeli t- 
twory Servais'go, Kummera i Szuberta, zaś na gitarze (iu 
największej części utwory własne. Rozwodzić. się nad gy” 
pana Szczepanowskiego na gitarze, byłoby nosić wodę , 
studni, gra ta bowiem niejednokrotnie ocenie.na, juz wi- 
siaj do dziejów muzyki należy. Słynpy krytyk muzyczny 
w Paryżu, Henryk Blanchard, pisząc historję gitary i ta 
wirtuozów, powiedział jeszcze przed dwudz ‘estu lal: 
„Et de nos jours, cost M. Szczępa nowsk., 
qui Llient le sceptro de cot instrumant.* Zda- 
nie to nie jest bynajmniej niezasłużoną pochw alą , — ji : 
wówczas tak i podziśdzień jest pan Stanislaw Szczepa- 
nowski jedynym koncertowym gitarzystą i trzeb a go sly- 
szeć, chcąc mieć wyobrażenie, co się da zrobić rz tak nie- 
wdzięcznngo jak gitara instrumentu, Artysta pr.*emawia 


a 


A 


wana o R zna 
na miej tysiącznemi ziosy; lo spiewa. to wzdycha i szep- 
ce miłośnie, to dzwonków cale szeregi potrąca, to kro- 
płami deszczu o szyby dzwoni, to gra melodję i sam So- 
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bie akompaniuje, to znowu wpada w harmonijny wrzawę i 
akordów, Gdy zamkniesz oczy to ci się zdaje, ze cię ota- , 


cza jeden z tych snów dziecięcych, gdzie to chóry anioł- 


ków na skrzydłach niebiańską muzykę ci znoszą i zbliża: ; 
ją się i oddalają, a z niemi harmonia albo głośniej ude- , 
| radca ukazał swa prawdziwe zadowołenie i w czułych 


rza albo ucieka i cichnie, 


Pan Szczepanowski daje już 25 lat koncerta na gita- , 
rze, o wiele później roznoczą! je na wiolanczeli. a prze- I 
cież i na tym instrumencie do niemałej doszedł biegłości. | 

jego maejsc należy, Nasląpiło wpisanie się w księgę złelą 


koncertów we wschodniej 


Artysta zamierza dać kilka 
Galicji, więc zapewne i o was swą giiarą i sereem zawa- 
dzi; obawiam się tylko, aby nie opuszozu( Tarnowa z za- 
lem do jego mieszkańców, którzy niezbyt licznie 
imieniu i talentom oddali, 


(S) Złoczów 31 pirździernika. (Teatr polski) 
Przedstawieniem „Krakowitków i Górali“ (część II.) po- 
żegnało nas towarzystwo dramatyczne pana Wożnia- 
kowskiego. Publiczność, jak na Złoczów, dość licznie ze- 
brana, huczremi okłaskami żegnała swych gości. Doda. 
jemy d» tego głosu złoczowskiej publiczności i z naszej 
strony publiczny wyraz uznania dla towarzystwa pana 
Wożniakowskiego. Załączawy jeszcze kilka uwag nad 
ostatniemi przedstawieniami. Przedstawienie „Staroświee- 
czyzny* wypadło jak najlepiej. Kostinmy były staranne 
i dobrane. Gra wszystkich artystów zadawalmisła tik, 
że całość niemal doskonałą nazwaćby można. W sztuce 
tej wyszczególniły się panna Trzeciakówna w roli 
Dunajeckiej, pani Iwańska w roli Korduli i panna 
Kwiecińska w roli Klary. Nie tak już udała się s=tu- 
ka Kamińskiego „Krakowiacy i Górale.“ Wprawdzie brak 
odpowiedniej orkiestry, na którą nie zdobyć się u nas, a 
która jest nieodzownym waruukiem powodzenia w po- 
dobnych sztukach, tłumaczy pouickąd niepomyśłne przed- 
stawienie „Krakowiaków i Górali“ — wytknąć jednak 
musimy, że i gra samych artystów zawiniła po części 
Jeden tylko pan Hennig, zapewne żyjący jeszcze w 
pamieci waszej artysta, oddał nam organiste z właściwym 
sobie humorem i drastyczną komika. Pan Grabiński 
w roli studenta robił co mógł, i byłby się nawet pvdo- 
bał, gdyby tylko był nie zmieniał swego naturalnego 
głosu bez potrzeby, a w ruchach zachował wiecej swo- 
body. 

Przedstawienie sztuki „Dwa pojedynki“ byłoby się 
ndało, gdyby rola pani Woźniakowskiej w stosowniej:zych 
była rękach. Pani Wożniakowska czesto w niestósownych 
rolach występuje i przez to nieraz psuje całość. Nie chce. 
my jednak zdaniem tem odmówić jej talentu, lecz sądzi- 
my tylko, aby w wyborze swych ròl była nieco prze- 
zorniejszą, w takim razie przynajmniej, gdzie siły towa- 
rzystwa pozwalają na lepsze obsadzenie. Pan dyr. Wo. 
źniakowski grywa z talentem i dość głcboką znajomością 
sztuki, a jeśli mu czasem jak w „Što za sto“ nie uda się 
pojąć roli, to uwzględnić należy, że mnsi zapasem swego 
talentu wypełniać wszelkie luki swego towarzystwa. 

Kończąc polecamy towarzystwo pana Wożniakow- 
skiego krajowi całemu, i wyrażamy nadzieję, że Żadaa 
z naszych prowincjonalnych publiczności nie cdmósi ma 
serdecznego udziału i wsparcia. 

(x) Z Leżajska JI, października. Wiadomo powsze- 
chnie z jaką gorliwością, z jakieim poświęceniem pracuje 
od lat wielu pan Jędrzej Macher, radca szkolny vkręzu 
krakowskiego, nad rozmnożeniem szkół lndowyci, jak u- 
silnie stara się o lepszy ich byt i wydoskonalenie, 

W naszem mieście mianowicie przyczynił się silnie 
do urzeczywistnienia zamyslu tutejszych obywateli , aby 
szkólkę trywialną naprzód rozszerzyć a nareszcie podnieść 
do stopnia szkoły głównej, która będąc oczywisią potrze- 
bą okolicy, w drugim dzisiaj roku swego istnienia uzy- 
skała już znamienitą sławę. Rada więc miasta naszego ko- 


cześć 


| 
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rzystejąc z pobylu 
służanego męża swem honorowem obywatelstwem. odda- 
jąc mu wśród uroczystego zgromadzenia ozdobny dyplom, 
a burmistrz, wybrany z granachywateli miejskich, oswiad- 


pana radcy, uraczyła dzisiaj lego Za- 


czył w szczerych wyrazach wdzięcznasć miasta i «lu ię. 
iż zacny gość tę lubo ubotnehnęg oliarę, przeżnaczoną je- 
dnak dla uczezenia imienia jego na teraz a przekazania 
tej czci przyszlym pekoleniom. mile przyjąć raczy. 


wyrazach to wypowiedział, oświadczając otwarcie. iż mia- 
sto Leżajsk, jako postępujące mimn trudności tak śmiało 
na drodze oświaty. do szczególnie ulubionych sereu 
obywatelstwa, — i nadeszła własnie wiadumość a uderowa- 
nia pana radey przez Nejj, monarchę orderem Franciszka 
Józefa stała się miłą niespodzianką. 

Cześć tego dnia przypada oczywiście panu radey. ale 
i obywatelstwo miasta Leżajska racząc publiczną zaslueę, 
czem mogąc, udowodniło wyższe poczucie swej godności 


i potrzeby czasu, 


Dziennika Lit rackiego nr. 48 zawiera: 1) Wiel- 
kie początki, powieść złożona z obrazków i wspomnień 
krakowskich, napisał J, K, Turski (ciąg dalszy) —2) Wy- 
chowanica, przez Alborta Gorowskiego (ciąg dalszy).— 3) W 
imionniku A. P.. wiersz, przez Platona K. — 4) Modlitwa 
w czasie bitwy, z Kórnera.— 5) Dobry towarzysz, z Uhlan. 
da, tlum, przez Marjana. — 6) Złoto i srebro, ilość i war- 
tość dwóch tych kruszców w każdej epoce, oraz wpływ 
ich na stosunki ludzkie, przez Ludwika Pawidzja (dokoń- 
czenie). —7) Opowiadanie Walentego (ciąg dalszy). —8) Mie- 
sta i miaslaczka w Galicji, Bavorów,— 9) Wola ostatnia 
w rozwoju dziejowym i umiejętnym, Rys praw niczo umie- 
iętny — skreślił dr. Ludwik Gumplowicz w Krakowie, w 
drukarni e. k. uniwersytetu Jagiellońskiego 1864, — recen- 
zja przez Juliusza St. 


Ostatnie wiadomości. 


Kopenhaga d.3. listopada. Wydział 
folketingu wniósł, aby Izba przyzwoliła na wy- 
toczenie procesu o zdradę stanu redaktorowi 
Bille (/Dagbludrtj, który z powodu odstąpienia 
Szlezwiku 1 Holsztynu proponował detronizację 
króla duńskiego. 

Berna 3. listopada. Z 5Oosób. za roz- 
ruchy genewskie do śledztwa pociąsniętych, 
postawiono 14 w stan oskarzenia. Wszystkich 
puszczono na wolną stopę. Rozprawy sądu 
przysięgłych odbędą się w Genewie. 

Paryż d. 3. listop. Podług Patrie za- 
mierza cesarz meksykański powierzyć całą ad- 
ministrację finansów francuzkim funkcjonarju- 
szom. Lord Bloomfield, poseł angielski przy dwo- 
rze wiedeńskim, przybył do Paryża. 

Paryż d.3. listop. Przybyli tu książę 
Napoleon i książę Latour d'Auvergne. Mówią, 
że Latour jako dobry katolik pojedzie do Rzy- 
mu, aby podjąć ostatecznie próbe zmiekczenia 
stolicy papiezkiej. Z Turynu donoszą, że sprzy- 
jajaca konwencji większość liczy 300 głosów 
przeciw 70. Opozycja nie przeprowadzi wzno- 
wienia uchwały parlamentu zr. 1861 żadną mia- 
ra; Florencja zostanie uznaną jako stolica wło- 
ska, nie tymczasowo, ale i nie stale. Aa kon- 
wencją przemówią najpierw ex-ministrowie. ('e- 
sarz Maksymilian pisał do Napoleona i uskarżal 
się na kłopoty finansowe. Cesarstwo Meksykań- 
skie uznane zostanie wkrótce przez Anglię. 

Paryż 3. listopada. Constitutionnel ogła- 


sza artykuł o zjeździe w Nizzy, w którym do- 


Pan | 
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wodzi, że zjazd ten nie miał żadnego polity- , komitet rewolucyjny wysłał w jesieni zcezłego 


czneęo znaczenia. Pan Lannoy uda się na miej- 
sce Pepolego jako poseł włoski do Petersburga. 

Berlin 3. listop. Car przyjmował dziś 
pana Biswarka na dłuższej audjencii. 

Berlin 4. listop. Podług Bank- und Han- 
dels-Zig. zbliżenie Prus do Moskwy ma ten za- 
miar. aby w sprawie włoskiej zapewnić się o 
utrzymania pokoju. — W księztwach Zaclbiań- | 
skich ma od stycznia zostać gubernatorem pru- 
skim naezelnie dowodzący książę Fryderyk Ka- 
rol. W procesie polskim obżałowapi Za- | 
wadzki i Polezyński zostali puszczeni dziś na 
wolneść, z obowiazkiem zasiadania przy roz- 
prawach. W piątek będzie także posiedzenie. 

Turyn 3. listopada. Półurzędowa Opi- 
nione donosi, że kardynał Antwnelli postanowił 
istniejące liniowe wojsko papiezkie zamienić w 
żandarinerję, nie zaś rozwiązać całkiem, o czem 
rozeszła sie pogloską po Włoszech. 


Dzienniki zagraniczne wnioskują z obecnej 
sytuacji. że pokój. jeżeli mu w ogóle co zagra- 
ża, zamąconym zostawie raczej przez nieukon- 
tentowanie obu cesarzów, datująec się z Nizzy, 
niżeli przez moskiewsko - francuzkie porozu- 
mienie. 

Z Berlina telegrafują do Schłes. Ztg. o pół- 
urzędowych rozmowach względem kongresu. 
Urzędowego w tem względzie nie ma nie. Po- 
wiadaja, że hr. Barral, będący teraz we Frank- 
furcie, zostanie posłem włoskim w Berlinie. 


Ks. Ségur, kanonik kapituły St. Denis i 
prezydent stowarzyszenia „dla obrony katolicy- 
zmu w Polsce,* wystosował do ks. arcybisku- 
pa poznańskiego, Przyłuskiego list. komuniku- 
jas program stowarzyszenia, tudzież odezwę, 
wydaną do wszystkich biskupów Francji. Pru- 
sko-urzędowa Posener Ztg. przytacza z tego 


lista ustęp. który tu w tłumaczeniu powta- 
rzamy: „W chwili, kiedy weszło w życie 
stowarzyszenie dla obrony katolicyzmu w 


Polsce, mam sobie za obowiązek , zawiadomić 
W. Eminencje o celu, jaki chcemy osiągnąć, tu- 
dzież o planie, jaki wytknęliśmy sobie, prosząc 
zarazem o błogosławieństwo Twoje dla przed- 
siewzięcia naszego. Nie wątpię, że jako pra- 
łat i Polak, nie odmówisz nam swej pomocy; 
licze przedewszystkiem na Twoją radę światłą 
i instrukcje, czerpaną z doświadczenia, której 
nam nie odmówisz, a za której wartość ręczy 
tyle lat, przebytych na pierwszej stolicy ar- 
cybiskupiej w Połsce.* Wyłuszczywszy plan 
cały, powiada ks. Ségur: „Oto nasz plan, ła- 
skawy panie; jesteśmy pewni że skuteczniej ni- 
żeli przez działania wojsk lub spekulacje dyplo- 
macji przyczynimy się do dobra narodu, któ- 
ry Pan Bóg uznał godnym, służyć przez kil- 
ka wieków za przedmurze chrześciaństwa i prze- 
dnią straż św. katolickiego apostolsko-rzymskie- 
go kościoła.* 

Bromberger Źtg. i Ostsee Ztg. dowiadują 
się, że polska partja klerykalno-arystokratyczna 
(1) zamierza w przyszłym roku wydawać w Po- 
znaniu wielki dziennik, który ma bronić jej da- 
żności. Zasubskrybowane na ten cel fundusze 
mają być znaczne, a redakcję obejmie pewien 
młody, salieyjski literat (*) 

Osid. Zty. zamieszcza korespondencję z nad 
granicy polskiej, m której czytamy: „Litewski 


roku fotografa Achilla Benoldi z Wilna jako a- 
jenta do Liege i powierzył mu 300.000 franków. 
aby za tę sumę za pośrednictwem istniejącej 
pod tę porę w Lićge komisji uzbrojenia zakupił 
broń dla powstania litewskiego. Kupno zwlekło 
się a tymczasem powstanie w Litwie stlumiono. 
Achil Benoldi otrzymał tedy zlecenie z Wilna, 
aby zaniechał kupna a pieniądze tymczasowo 
złożył u bankiera Dubois w Lićge. Tymczasem 
wystąpił Mierosławski z pretensją do tej sumy, 
a gdy mu jej Benoldi wydać nie chciał, zaska- 
rzył go przed sądem handlowym w Liege. Pro- 
ces trwał blizko 5 miesięcy i skończył się wyro- 
kiem, odrzucającym pretensje Mierosławskiego 
a przyznającym Benoldiemu pieniądze, które 
tenże za swą własność wydawał. Pieniądze te 
dostały się teraz do Paryża, gdzie je przezna- 
czono na stypendja dla młodych wychodźców 
litewskich. Z procentów tej sumy utrzymuje się 
teraz 12 Litwinów w wyższych naukowych za- 
kładach francuzkich. a mianowicie 6 w szkole 
Mont-Jarnac, 2 w szkole handlowej, 1 w St. Cyr, 
© w gimnazjum paryzkiem.* 


Pozawczorajszy Bothsckafier poruszył spra- 
wę stanu oblężenia w Galicji, argumentując w 
następujący sposób: .Stan oblężenia w Galicji 
może być przez rząd zniesionym, a może i nie; 
stan oblężenia może być tylko częściowo znie- 
siony, tak że poczną nanowo funkcjonować cy- 
wilne sądy, ale ustawy bezpieczeństwa osobistej 
wolności i prawo domowe zostaną zasuspendowa- 
ne. Rząd ma najlepsze chęci, ale zależy to od 
stosunków w Galicji, czyli stosownem będzie 
wznowienie stanu konstytucyjnego. Jakkolwiek- 
bądź wypadnie wszakże decyzja rządn, nie jest 
on obowiązanym opowiadać się co do stanu oblę- 
żenia przed pełną Rada państwa, gdyż stan oblę- 
żenia sprowadza za sobą tylko prawodawcze 
wyjątki, a prawodawstwo należy do ściślejszej 
Rady państwa.* 

Wywód ten ministerjalnego dziennika wy- 
wołał repliki we wszystkich prawie pismach 
wiedeńskich, a nawet i w Futerlandzie. Jedne 
dowodzą, że zaprowadzenie stanu oblężenia w 
jednej części państwa, dotyka interesów całego 
państwa, więc do pełnej Rady państwa należy 
rozstrzygnięcie; drugie że kwestja istnienia lub 
nieistnienia stanu oblężenia w ogóle należy do 
pełnej Rady, a zawieszenie pojedyńczych para- 
grafów ustaw lub pojedyńczych ustaw, do Ra- 
dy szczuplejszej; inne zaś są zdania, że prawo- 
dawstwo należy do szczuplejszej, ale czuwanie 
nad prawodawstwem do pełnej Rady państwą. 

Ministerjalna wloska Stampa dowiaduje się 
od podróżnych, którzy właśnie przybyli z Fri: 
aulu, że w górach tamtejszych istnieją trzy huf- 
ce powstańców. Najliczniejszy z 60 ludzi prze- 
bywa na niedostępnej wyżynie La Rocea, 
której stoki otoczone sa przez 4.000 strzelców 
austrjackich. 


Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń 5. listopada. Dzisiejszy 
ministerjalny Botschafter broni swego zda- 
nia, iż zwołana na 12. b. m. pełna Rada 
państwa nie jest kompetentną rozstrzygać 
w kwestji stanu oblężenia w Galicji. 


Część urzędowa. 


Stypendja. Wydział krajowy ogłasza 
konkurs na dwa stypendja rocznych 262 
zlr. 50 centów w. a. dla uczniów, z staropol- 
skiej szlachty pochodzących, dwa inne o 210 
złr. w. a. i jedno 157 zlr. 50 centów w. a, 
dla uczniów takze nie szlacheckiego pocho- 
dzenia z funduszu śp. Jana Zurakowskiego, 
tudzież na cztery stypendja rocznych 105 
złr. w. a. z fundacji Andrzejs Zalchockiego 
dla synów szłachty polskiej. p 

— ` Gmina Rakobały w obwodzie zło- 
czowskim obowiązala się po wieczna czasy 
dla założenia regularnej szkoły parafialnej u 
siebie, wystawic budynek szkolny z pomie- 
szkaniem nauczyciela i utrzymywać zawsze 
w dobrym stanie; sprawiać porządki szkolna, 
zajmować się czyszczeniem szkoły, dostar- 
czać roc:nie na opal szkoly 3 niż. austr, są- 
gi miękkiego drzewa, a nakoniec każdocze* 
snemu nauczycielowi, który ma oraz pełnić 
slużbę diaka z pobieraniem połączonych z lą 
służbą dochodów, płacić rocznie 60 złr. w. a. 
gotówką i dodawać mu do tego 16 mierzyc 
żyta, 8 mierzyc hreczki i7'/, mierzyc jęczmie- 
nia w ziarnie. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


— Błan zarazy bydła. Z raportów urzę- 
dowych o stanie zarazy bydła rogatego w 
lwowskim okręgu administracyjnym, pokazuje 
się, Że w pierwszej polowie miesiąca paździer- 
nika r. b, zgasła zaraza w 33 miejscach a 
mianowicie, w Kukizowie, Wolswinie i Kupicz. 
woli w obwodzie żólkiewskim; w Kipiaczce 
w tarnopolskim; w Dwerniku, Zurawinie, Bo- 
berce, Ustrzykach górnych, Stopusianach, 
Dźwiniaczu górnym, Leszczowatem, Myczko- 
wie, Zernicy wyznej i Kwaszeninie, w sano- 
ckim: w Bystrem, Gałówce, Turce średniej, 
Boryni, Butelce piżnej, Ilniku, Mycie i Dnie. 
strzyku holowieckim w aamborskim; w Sta- 
rym yścu, Niwoszczynie, Przewłoce i Horody- 
szcz ch w stanisławowskim; w Przemyślu, 
Mał wicach i Kruhelu małym w przemyskim; 
w Zuiesieniu, Piaskach i Mikłaszowie w Iwo- 
skim i w Uwsiu w brzeżanskim obwodzie, 
Nateiniast wybuchła na nowo w 22 junych 
miejscach, jako to: w Wojsławicach, Szar- 
pancach, Korczynie, Bobiatynie, Podemszczy- 
znie i Kłussowie w obwodzie żółkiewskim; 
w Iwaszkowcach i Zagrobelli w tarnopolskim; 
w Zwierzyńcu w samborskim; w Blyszczan. 
ce, Glęboczku i Szyszkowcach, w czortko- 
wskra; w Wielkich Oczach i Zmijowiskach 
w przemyskim; w Śrokach w lwowskim; w 
Czerniowie, w folwarkach Wandolinie i Bu- 
ianowie, tudzież na pastwiskach w Wandoli- 
nia i Zydaczowie, i w Kruszelniey w stryj- 
skim, a nakoniec w Siemiakowcach nad Dnie- 
Sirem w obwodzie kołomyjskim, 

Jest zatem 100 miejsc, dotkniętych zara: 
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myski, a po 2 na stanisławowski, brze- 
żański i kołomyjski obwód, w których przy 
stanie bydła, liczącym 51.253 sztuk w 1210 
folwarkach i oborach, zachorowało 5389 wo- 
łów, a z tych 944 wyzdrowiało, 3935 odeszło, 
268 chorych i 212 podejrzanych o zarazę u- 
bito, a 242 sztuk pozostalo jeszcze w 46 
miejsaach w stanie choroby, padczas gdy w 
większej części innych miejsc zaprowadzono 
perjod obserwacyjny. 

— Nafta Według Powsz. Augst Gazety 
przywieziono z północnej Ameryki do Europy 
w czasie od dnia l. stycznia do 30. czerwca 
1863 roku 1,705.605 celn. petroleum, w roku 
1862 w tymże samym czasie 1,087.119 celn. 
a w r. 1861 tylko 101.245 cetn, celowych. 
Przywóz artykułu tego do Europy zwiększa 
się więc, jak w samej Europie powiększa się 
jego produkcja. Prócz tego Ameryka półno- 
cna wywozi znaczną ilosć petroleum do wysp 
Aatylskich, do południowej Ameryki i do Au- 
stralii. W Europie główne transporta idą do 
Londynu, Liverpoolu, Hawru, Hamburga i 
Bremy. Petroleum amerykańskie płacono w 
Hamburgu w lecie od 8 do 10 tałarów pru- 
skich za celnar cłowy, czyli od 1314 do 17 
zł. srebrem za cetnar wiedeński. Cena ta pod- 
nosi się w zimie przy wzrastającej konsum- 
cji. W Wiedniu placono naftę galicyjską po 
22 do 26 zł. cetnar, od której jeduak ceny 
potrącić wypada zł. 2'4 akcyzy. 


(H. J) Z Czortkowa dnia 31. paździer- 
nika. U nas za mierzycę celnej pszenicy za- 
ledwie 2 złr., a za mierzycę najpiękniejszego 
zyta 90 centów płacą, i tak stosunkowo niz- 
szą cenę za kazde inne celne zboże dają; 
pośledniejsze gatunki pszenicy, Zyta i innego 
zboża mają nierównie mniejszą cenę, — nie 
pojmuję więc celu przesadzania w korespon- 
dencjach cen targowych, gdyż to gospodarzom 
żadnej korzyści, owszem przez obałamucenie 
straty przynosi. (Ceny podajemy podług u- 
rzędowych raportów Gazety Liwowskiej: p. r.) 

Powszechny brak pieniędzy handel zupeł- 
nie zatainował, a cosmy od Zrośnięcia uchro- 
nili, trudno pozbyć, bo gdy podatki naci- 
Sną a gospodarz zechce zboże chociazby po 
nizszej cenie spieniężyć, nikt kupić niechce. 

, Zbiory tegoroczne szły bardzo tępo i 
maio folwarków, któreby swe zboże od zro- 
snięcia uchroniły, a jest w naszej okolicy 
kilku takich gosnodarzy, którzy żęcie Żyta 
i wiązanie jęczmienia dopiero przed dwoma 
tygodniami pokończyli, kto mógł dostać z gór 
robotników, to jeszcze miał ze żniwami pół 
biedy, x 

U bardzo wielu gospodarzy zmarzł tytoń 
na pniu, a kto zakoniraktował sadzenie bura- 
ków do cukrowarni, ten ma więcej zinartwie- 
nia i straty jak dochodu, bo przez wiosenną 
posuchę buraki bardzo późna i rzadko po- 
schodziły, a słoty lelnie nie dały dorosnąć, 
brak robotników spóźnił wykopanie, a przy 
teraźniejszym deszczu i mrozie dalsze kopa- 


O kartoflach już mowy nis ma, gdyż plon 


Trenat W, w O W R EO ZD 


ich za zupełnie nieudały policzyć można; na- 
wet za czwartą miarę kopać nie chcą, a po 20 
centów od korca bsrdzo niechęlnie kopią; 
więc oprócz malego» plonu, zdaje się, że po- 
łowa kartofli w ziemi zostanie. 

Kukurudza w dwóch trzecich częściach 
nie dojrzała. oziminy mało i zasiew bardzo 
spóźniony: niepojęta więc rzecz, że przy tak 
szczególnym a na przyszłość malo obiecują- 
cym roku, ceny się nie podnoszą i owszem 
dla braku kupujących spadają, 

Jeszcze jedno pominąć nie mogę, 

Wea wszystkich korespondencj:ch ude- 
rzyły mnie ogólne utyskiwania na tegoroczne 
lenistwo ladu wiejskiego, a zaslanawiająs się 
nad tem zauważalem, że każden wlościanin 
na swem kilku lub kilkunastu - morgowem 
gvspodarstwie, przez słoty, równie mial zbio- 
ry utrudnione, jak gospodarz większego ob- 
szaru, ilrzymając się bardzo słusznego przy: 
słowia „pierwsza miłość od siebie“ nie chcial 
zbierać plon cudzy, przed oprzątnieniem swe- 
go plonu, gdyz poszedłszy, chociazby na naj- 
droższy zarobek, strata we własnam gospo- 
darstwie nie równie przewyższylaby wartość 
zarobku, 

Lud nasz we własnem gospodarstwie jest 
pracowitym, czego najlepszy dowód, że u 
włościan zboże nie zrosło; zachodziła tylko 
różnica.jże we włościach, w najbliższym obrę- 
bie miasteczek połozonych, lud jest bardzo 
zdemoralizowany a przez to leniwy, bo mając 
co przez wiosnę. lato i jesień nosie do mia- 
steczka w kobiałkach, nie troszcząc się o zi- 
mę codziennie z tego tyle utarguje, ża dla 
niego i jego żony wystarczy na sól i codzien- 
nio unije się w miasteczku, dzieci zaś widząc 
przykład, to samo robią. 


jak i w innych latach wałęsał się lud, nie 
troszcząc się o własne zbiory atem mniej o 
dworskie, 

We włościach, obok Czortkowa położo- 
nych demoralizacja taka do najwyższych do- 
szła rozmiarów; wartałoby zadać sobie pracy 
by ten nieszczęśliwy a w gruncie dohry lud 
od togu odprowadzić. Gdyż lenistwo i pijan- 
stwo rodzi ubóstwo i żądzę cudzego chleba, 
ztąd najbrzydszo namiętności, a w naslęp- 
stwie kradzież i zbrodnia, jak tego liczne a 
bolesne mamy dowody. —Honorat Jast rzęb- 
ski z Białej. 


Ceny mięsa wołowego we Lwowie. 
Z tutejszych przemysloc'ców profssji rzeźni- 
ckiej następujący podali na miesiąc listopad 
najniższe ceny ! fnt. mięsa wołowego : Dlaj 
ludności chrześciańskiej: Jan Zelicho wsk 
(w jatkach na Knakowskiem) od 1314 do 24 
c.. Agnieszka 7 aworska (tamże) od 12 do 
24 ce.. Wolf Ilass (w jatkach na Halickiem) 
od 12 do 23 c.. Kaziimiorz Rożniatowic z 
tamże) od 13 dn 23 e.. Daniel Beitscher 
(ar. 1341/,) od 13 do 24 c., Abraham Kugel 


Po takich więc włościach w tym roku | 


Horn (w jatkach izraeliekich nr, 1%/,), Fiszel 
Luft (lamże) Mojżesz Schrencel (num. 
432% ,) Wolf Tennenbaum (n. 575%, ), Ben- 
zion Kim m e! (nr. 114%,) Karol Mokr zy- 
eki (nr.221 m.), Izak Pordes (n. 580" ,), 
Franciszek Motylew ski (nr. 126%,), Ma- 
ciej Łepieki (nr. 3362/,), Berl Flachs 
(nr 19*/,). wszystkie gatunki mięsa po 20 c. 
wal austr. 

Przy losowaniu na dniu 2, bm. w Wie- 
dniu 5, pożyczki loleryjnej z r. 1860 
wyciągniona następujące serje i numera: 

Seria 15365 nr. 19 wygrywa złr. 300.009, 
s, 14312 nr. 18 wvgr. zł. 50 500, s. 16708 n. 
10 wygr. zł. 25.000. s. 12741 nr. 5 is. 3324 
nr. 10 wygr. po zł. 10000; s. 1012 n. 14, s. 
1042 nr. 20, s. 1821 n. 4r. s. 5040 ar. 17, s. 
1836 n. 11. s. 11622 nr. 3. s. 13095 n, 2. s. 
13736 nr. 2, s. 14012 n, 15, s 16708 n 7, s. 
17116 n. 1. s. 19640 n, 4, s. 19876 n. I wyer. 
po złr. 5000: s. 548 n. 18, s, 549 n, 8.s, 1452 
n. 7, s. 2110 n. 2, s. 2593 n, 16, s. 2630 nr. 
8, s 3000 n. 14, s 3324 n 4, s. 4275 nr. 1, 
s. 6281 n 19, s. 6937 n, 16, s. 7836 n. 19. s. 
8036 nr 8. s. 8543 nr. 12. s. 8875 nr. 10, 
995% n. 16. s, 10369 n. 19, s. II0I2n. 14, 
11012 n, 18, s. 11622 n. 6, 8. 12801 n. 17, 
14312 n. 5. s. 15715 ur. 1, s. 15715 nr, 6, 
16708 n. 15, s. 18193 n. 5, s. 18222 ar, 1, 
18222 nr. 5. s. 19640 nr. 10. s. 19876 nr. 6 
wygr. po złr. 1000, 

Przy losowaniu dawniejszego 
państwa wyszły serje 137, 334, 415. 


-- mamma WNN 


Przyjechali d. 3. listopada. 


Pp. hr. Łączyński H. z Dmytrowie, Ste- 
fanowicz K, z Bojan, hr. Komorowski W. z 
Dziewiętnik, Komarnicki B. z Sasowś, Sahay- 
dakowski F. z Zazuliniec, Seredowski W. z 
Ostobuża, 


Wyjechali d. 3. listopada. 
K. do Dabrowlan, Falko- 
ki Wład. do Witrylowë.- Obertynski L. do 
Ee iba Bober T. na Wołyn. Głogowski 
A. do Bojahca: Hoffmann L. do Siedlisk, Jor- 
dan Józef do Olszanicy. Chonaki K, do Pary- 
ża, Małczewski H. do Krzkowa, hr, Tarnowski 
J. do Dzikowa. 
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Pp. Brzozowski 
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Telegrafowany kurs wiedeński. | W-_ + 

2 dzie 4. listopada gi. ci 
Uhiig. długn pańa. 5”, sa 100g!.m.= ; 72125 
Pożyczka nar. 18545, zę 100 gl. m kf 81110 
Lezy z r. 1860 i cf) | 94 70 
Atojs hauku varod. za 1060 gl. 783 — 
Akcis Towarzystwa krod. ne XX: 21,178 10 
Lordan 10 fast storing? . - e 16 80 
Doksiy eesurskiu sitaka . 1 5057 
Frebro sa 100 sir. w.a. . . » 116 — 


Dukat holenderski . . . .| 5/48] 5:55 
Dukat cesarazi. . . « . | 5/58] -|57 
Moskiewski półimperjał 9/51] 9/65 
Moskiewski rubel srebrny 1/81] 1/83 
Moskiewski rubei papierowy | 147} 1)49 
Pruski talar kur.. « « » 1)73) 1/15 
Balic. listy zast. w. a) g 73 65] 74 50 
Galio listy zast. m k. i o] 77 85] -8 19 
Galicyj. oblig. indem $88] 76/—| 75 63 
Pożyczka narodowa .; 2} 8050) 81 23 
Art tola dol gil * 21238 — 239 67 


BE u A CN 


Płacą Żądają 
Wiedeń 3. listopada. | złr. | et. 


e Metaliki na wal. a. . «j 67,00 


Poż.ezka narod. >» . : 


| 
Meraliki na m. k. . . io 71120 
Obl. ind. niż. „austr. . „| 90100 9050 
n n węgierś. 5 A 741/50 74 |75 


„ chor. i ban.. 


8 1 s 3 1 a 3 u 


LJ 
„  » g£alieyjsk, , 74,50] 74175 
n n» bukowińs . „| 70/25] 70175 
» » siadmiogr. . „| 70/50] 71/00 
Pożyczki loteryjne. | | | 
Losy pożycık, z r. 1839 . .|15%:00]155 50 
l É „ 1854 . .| 88175] 89,00 
i K „ 1860 . „| 94/00] 94,00 
z < „ 1864 „| 84,60] 84:70 
„ kredytowe . . . . «[126/40|126!60 
„ ks, Esterhazego . [102/00] 103 ,00 
„ ks. Salm EE; 29,754 30 25 
„hr. Pallfy. . . « . „| 25,5) 25 00 
„ ks, Klary . „u JEDZ 24,00] 24 75 
„ br. St. Genois . . . „| 24/75] 25 25 
„ miesa Bady . . . . „| 24:60] 24 75 
„ kr. Windis:hgratz „, „ „| 18 25] 18 70 
» hr. Waldztein.. - „| 1650] 17 00 
„ hr. Keglevich „| 12175) 13 00 
„ Rudolfa, . „, „, . . A 14126) 1175 
Akcje banka I przem. | 
Banku nared. austr. . «$776 0:1778 00 
ə anglo-austr. „$ 81 30] 82 Ovu 
Zrkładn kredytowego . 176 991177 00 
Kolei póła. Ferdynanda 191 604191 70 
„ galicyjskiej 5 238 251233 50 
czerniowiec, z wpi. 25°/° „| 48:001 48:50 
Kursa zagraniczne | | 


(3-miesięczn: ) 


Augsb. 100 złr. rr. , 0860 98 60 


Fisngf. n. M. 100 98.70] 87 0V 
H mb. 100 mark. 37!75] 87 00 
Losdyu 100 fun.. 117 00]117 00 


Paryż 100 frank. . y 


„ | 4655] 46 55 
Warszawa 3. I stupuda. 


GOA 


Półimperjały . rubli | 00 00 

Listy zastawne III ok. „ 14 71] 14]74 
kupon. p 00 198 00100 

Akcje kol. żel. war.-wied. „ 80 09 $0,25 

Akcie kol. żal, war.bydz. , 86 u0] 8G*590 


Paryż! 3 iistopnda. 
Harini < o 
Londyn 3. listopada. 
Konsole , , o P E 43 


| dd oS 
l AM) sals, 


Trzypiaątrowa | 


kamienica 
we Lwowie pod l. 516%, ulica Łycza: 


kowska, jest z wolnej ręki do sprze- 
dania. 1064 (1—3) 


Miasteczko Czortków. 


w obwodzie i powiecie czortkowsk m. nad 
Seretem przy kilku traktach komunikacyj- 
nych położone, jest z wolnej reki do sprze- 
dania, 901 (6—8) 

Bliższa wiadomość we Lwowie u Wgo | 
Strzetbwkego notarjusza pod l. 17 miasto— | 
W Tarnopola u Wgo adwokata Koźmińskie- 
go — luv w miejscu u właściciela. 


Poszukn ą się do rabycia 


GAZETA NARODOWA z d. 5. listopada 1864. 


Ceny bardzo zniżone 
w handlu 


J, IL Briihla 


we Lwowie 
wsze'kich ertyknłów korzennych, 
wszelkich gatunków Win krajo- 
wych i zagranicznych, mianowi- 
cie węgierskich starych w zna- 

c>nej obfitości, 
Porteru i Piwa angielskiego. 


HERBATY 


Asystent farmacji 


poszukuje umieszczenia. (1—1) 
Bliższą wiadomość ustnie lub na listy 
frankowane pod 1. W. A, w Ekspedycji „Ga- 
zety Narodowej.“ 


bilardy 


nowe, bardzo doskonałe. opatrzone w cajle- 
psze mantanele (bandy), jakie dotąd mogły 
być wyrabiane, oraz wielki dobór bilardów 
używanych, modnych i bez wad, utrzymuje 
po cenach najtańszych 977 6—6 


1063 


+ = NI 


= 


rT ZK) 


dostatecznie jest 
butelce wody, 
ku lemoniadę czyszczącą o 
mach cytrynianu magnezji. 
potwierdzona przez paryzką akademię 
czną czyści tuk dobrze jak woda Sedlitzką: 


rozpuścić ten proszek w 
aby otrzymać wybocnego sma. 
pięćdziesięciu gra- 
Limoniada ta 
medy- 
ozđdobniejsze i trwalsze jak drewniane, od 
40 zir. dla dorosłych, a dla Gzieci od 6 złr. 
a.w. i wyżej, są zawsze w wielkim wyborze 
do nabycia w jedynym tu 965 (5—20) 


Składzie głównym 

a Opachlaka i Nitscha 
weżLwowie naprzeciw katedry. 
Sławna angielska gumielastyczna 


Znajduje sie we Lwowie u ZYG z 

TA RUKERA apt. pod Srebrnym „bę 

W arsząwie w składsch materjałów aptecznych 
pp- Galla i Mrozowskisgo, i w aptekach 7 

Chrościekiego w Wilnie, Brunona Miczyńskie: 

go o EL, 1610 3—9 

Pa PE 4 złr. 80 centów, z opakowaniem 


Karol Halkort 
c.k, uprzyw. fabrykant bilardów w Wiednin ; 


w gatunkach przednich i naj- 


tabularnie zabezpieczone | 
| 1065 lep er eh. (1—3) 


Sumy. 
Bliższą wiadomość 
Tarnowie dr. Adam Morawski. 


904 (5—6) 
ulzielą w ; 


FAORI M 41 ALESE ST 


Aromatyczna wata 
na reumatyzm 


niezawodny i wielokrotnem 
doświadczeniem za najlepszy 
środek uznany przeciw wszel- 
| kim cierpieniom reumatycz- 


ilustość na skóry 


(Patent Indian Ruber Grense of William Wriglesrorth et Comp. in London.) 
. Już od kilku lat jest znaną jako najlepszy środek do konserwowania skór; tła 
stość ta wsiąknąwszy w pory skóry. zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę 
| ciągie wilgotną, miękką, giętką i nieprzemakalną — do obuwia, chomontów i powozów 

| skórą obitych użyta, może być poliozoną do pierwszego wynalazku w tym rodzajn, 
ro Przytem zwraca się uwagę S. P. n: tą okoliczność, že tłustością tą natarte obuwia 
« mianowicie polskie buty i rzemienie wszełkiegu rodzaju, nabierają niezwykłej trwałości. ` 
Gtówny skład na całą Gal cig we LWOWIE w baadla BONIFACEGO STIL. 
LERA. Takže dostsć można n op. J. Klelna. W. Królikowskiego., Kleina wdowy i 
Gubhardra, Karola Schahatha i A. Mańkowskiego, w Krakowie u J, Jatna w Rze. 
wzowie u J. Szhajter: r FE Juśkiewicza, w Jarosławia u braci Jaskiewiczów, w Przemy- 
šla u Gajdeczki. w Samborze u J. Riedla, w Brzeżnnach a E, Moerla, w Czerniow. 
cachu E Śchallego, w Zaleszczykach u J. Kodrebskiego, w Tarnopola u A Mora- 
wetza, w Stanisławowie u W. Mare vskiego i u braci Czuczawów, w St'yjan Batscha 


Z r >. 


> TET EEA, s OSAF. A A Z RR E E A 
re Vr Naa a Na a aaa a a a S araa T 


Kantor bankierski i wekslarski 4 


0. M. BRAUNA 


ma zaszczyt zawiadomić niniejszei:, że wypłaca przypadające z dniem 
1. listopada b. r. 6°/, (sześć-proceptowe) odsetki Akcyj kolei Iwo- 
wsko-czerniowieckiej po 1 zir. 50 cut. srebrem. lub po kursie / 


nym. poleca 


Apteka A. Berlinera 7 


we Lwowie, 


w austr, walucie. za prowizją 10 ent. a. w.od akcji i poseła cer- E S makee po a a W 3 w Baczacza u J Kodrębskiego i Kerla, w Tarnowie u J. Jabna, w Zólkwi u A 

tyfik Br d paść do Bank ejst -al=tuiacki w większych po 60 eent ZA ` Mańkowskiego. 973 5—48 

yfikaty wpłat do zamiany na akcje do Banku angielsko-austrjąckiego b Duża puszka oryginalna kosztuje t zir, 5 | i 
w Wiedniu. EEE Pr p E yg a kosztuje t zir. cent. 


Poeca się również do zakupna i sprzedaży papierów rządo- 
wych, kredytowych i przemysłowych, tudzież wszelkiego rodzaju 
losów krajowych, pod najkorzystniejszemi warunkami. 

Lwów 25. października 1864. 
O. M. Braun 
Kantor przy ulicy Wyższej Karola Ludwika I. 312 I. piątro. 


ZAPROSZENIE 


5 e — F 
NUBNKRYPCJI NA AKCJE. 
Węgierskie ogólne Towarzystwo asekuracyjne założone 
z kapitałem zakładowym 


NOWO OTWORZONY kapitałem z 
trzech milionów złotych wal. austr, 
reprezentowanym przezez 5000 akcyj po zł. 1000 w. a. 


Handel towarów żelaznych 
| norymberskich" pESZTEŃSKI ZAKŁAD ZABEZPIECZENIA, 


Z, p" | : ukonstytuowało się po otrzymaniu koncesji ze strony Wys. Rządu i pe złożeniu ileści akey) do u%onstytuo wania się 
Wydział podaje zatem pozostające jeszcze 1 174 akcyj do publi znej subskryrcji, i zaprasza do takowaj Szano 


990 4—5 


if 
S SĄ 5 TaS P EN RA ZY Z" a | 
BOLDER IPACLGICRZESRZPRECZ PRECLOAĄ], 


wną Publiczność najuprzejmiej. 
Jeżeliby wpisy powyższą iłość akcsyj przeniosły, W:dział przedsięwcźmie sedukcję. 


p T ` Przy subskrypcji należy na każdą pojedynczą akcj: wołacić kwotę złr. 5 wal. austr. 
1066 (1—6) W E LWOWIE. Dalsze wpłaty mają być nskateczoione w j astọnujących rotach : 

na rogu ulicy i placu Halickiego pod l. 299, ma na składzie Od 20. listopada do 30. listopada 1864 . . . . . . . . złr. 50 R 
Ą 4 , g 5 A | i h » l. stycznia’ „ l5satycznia 1865 . . . „m so e e w „050 ed 
wielki wybór odlewów żełaznyc A Imre Ja6"MG U, GL u a * 
. r G , akara R ” . maja a 15 maja gz m 50 = 
pieców, nagrobków, krzyżów trwale pozłacanych » pana - o wee: 
„ L września „ 15. września , „ 50 x 


lub lakierowanych. narzędzi gvspodarczo- 
rolniczych, wszelkich narzedzi i potrzeb rze- 
mieślniczych. sprzętów domowych. przyrzadów i 
potrzeb budowniczych i mierniczych. 
Wszelkie zamówienia i polecenia, dotyczące się wymienionych przed. 
miotów handlowych, przyjmuję i wykonam według udzielonych wzo- 
rów lub wyrażonego życzenia, jak najdokładniej i najspieszniej. 


„Wały zysk ale częsty odbyt,“ 
będzie zasadą mego handlu, przeto sprzedawać będę towary 
o cenach jak najniższych 
a dokładnością i spiesznem wykonaniem poleceń, tudzież rzetelnością 


zjednać sobie względy Szanownej Publiczności, będzie mojem naju- | 
silniejszem staraniem, A. Chrzanowski. 


ASYGN 


Filii c. k, uprzywilejowanego austejackiego Zakladu kredyto- 


razem złr. 305 wal. austr. 

Te oprócz trzystu złotych złożone zł. 5 wal. austr. sinża w myśl $ 7. statutów na pokrycie kosztów urządzenia. 

Przed odebraniem akcyj ma każdy akcjonarjpsz w swoim czasie na kwotę złr.300 wal austr. za każda akcję 
p zostającą wystawić skrypt | rawomocny a odpowiednią gwarancją za patrzeny. i takowy wręczyć Wydziałowi. - 

Arkusze Subskrypcyjne znajdować sę beda w dnach 7 8. 9. 10 i 11 hst'pada r. b. w biorze Zańładu (Göt- 
tergasse N. T, l. piątroj od godziny Stejprzed południem do godziny lej po południu, gdzie ró *nież przejrzeć możra 
statuta, Inb też takowe otrzymać. 

W wymienionych ćniach, przysłane frarkov are i kwotę zł. 5 wal. anstr. od każcej akcji zawierające listowne 
zażądania będą także uważsne jako subskr; peje. 

Tym panom akcjonarjuszom, którzyby żądanej ilości ake j nie o'rzyma!, z stanie odpowiednia kwota zwrócona. 

Peszt w pazdzierniku 1864. 
Emanuel de Gozdu, Wice.prezes, 


Adolf Aebły, Józef de Szeghö. 
Fryderyk Hoffmann, Bernh. Fr, Weiss. 
M. A. Weiss, 
Dyrektorowie. 
A. E. Schwarzenfeld, kierujący Dyrektor. 


1062 (1— 3) 


Dnia 1. grudnia 1564 
nastąpi 3. cięgniene 


zj c. IAS 


najnowszej e. k. austrjackiei noży- 
czki państwowej z r. 18/4. 


Wyprzedaż losów jost wo mszyski h 
„aństwach prawzie pozwolra. Gtowse wp- 
grune tej pozyconi sa następioac : 20 po 5 | » 
złr. 250000, 10 po złr. 226.600, 60 po 
Gr NE wego dla handlu i przemysłu we Lwowie 
zł. 59.000, 20 po zły. 25.000. 121 p» © 
złe. 20000. 90 po złe. 15.000, 471 po i s =: | 
b 0. zaa fe RK rg bo AE Filia e. k. uprzywil. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemyslu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
BZ r : $ 4 [i 5 3 ń p T , ` ae 3 "u R eryr aer > . o 
MIA b io ae i Ty k ie o, do 12%, przed południem i od 8. do 5. popołudniu pieniądze za asygnacjami kasowemi. które procent przynoszą, na imię 


lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiednin, Bernie, Peszcie, Pra- 
dze i Tryeście wypowiedzialne i wypłacalne są, i wystawiają się w kategorjach po 


>r, 100, zir, 506, zir. 1600. FEE 


wygrane zły 200 195 190 185 180 175, 
110, 165, L66, 155 151, 145, 140. Każde 
nbligacja musi niezawedzie najmniej złr. 
135 wygrać 

Roczsie bywa 5 ciągnień a mianowicie: Ay z 
1. giudnia, 1. marca, 15. kwietnia, I. rzerw- » 
ca i |. wrześnią. 

a . . l 
Losy oryginalne na powyższe ciągniecie į 


sprzedają sie po cenach najtańszych. | 
| C r PB Procent wynosi: od asygnacyj płatnych na okaz (Sicht) .  .  . . . . 4 od sta 
r w.a, 6 losów na n ą E p- + z „5 a 
aztuje 15 zir. w. w. 5 3 za dwndniowem wypowiedzeniem P 7 4 e. 
X, 


9 s „ ośmio » | w, = . = Pe ui 
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiednia, tudzicz Zakładów filialnych w Bernie, Peszcie. Pradze 


i Tryeście, wypłaca lub przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 


Plany i listy cisgnień otrzymuje każdy 
bezpłatnie. Zlecenia łaskawe będą za prze- 
slaniem gotówki na;akuratniej wykonywane. 


Proszę więc za listami frankowaremi udóć | 
sie, 7” | ST 3—6! dwa dni po uczynionem tu zameldowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. a 
paean Schrimpf, | Zakład nie ręczy za rzetelność girów. „94 i | | 268 (8— 0) 
ka Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu; powziaść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika. 5 
TA a T E T N E 
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TENE R SAE BE aag SEES: T: WIOR- SLICE: PITT RADĄ 
Dobrzański i Tadeusz Nowakowski. 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witalis W Smochowski. Redaktorowie odpowiedzialni: Jan 
| 


Druk Kornela Pillera 


R 


